
N r  1 9 . Kraków, 9 Maja 189 L. Rok I.
<KRAKUS* w y ch o d z i 
w k a ż d y  P ią te k  w ie- 

czsĘefii.

A d m in ia tra o y a  w  ksfe.- 
.garni iS s o łk i  w y d a w 

n icze j p o lsk ie j.»

Rredakcya ul. S zew sk a  
[Nr. 15.

P re n u m e ra ta  w y n o s i:

w  K r a k o w ie
ro czn ie  . . S fjzłr. 60 c. 
p ó łro czn ie  i 
k w a r ta ln ie  —  65 »

z  p rze s y łk ą  p o c z to w ą
;,rdcz.jjie . . 6 ż łr. —0- 

p ó łro & n ie  i  » 50 » 
k w a r ta ln ie  —  75 »

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Postawmy rzecz jasno.

K rakus  wyszedł już w 18 num erach, i dotąd ni
gdy nikogo l.ie zaczepił, z nikim nie prowadził spora, 
bośm y to z góry sobie powiedzieli, że będziem y dawali 

-chleb a  nie zakalec, naukę, a nie gwary i kłótnie. Mil
czał wiec. K rakus  na wszelkie zaczepki i cierpliwićązno- 
sił naw et potw arze i podejrzenia,-, ha jąśli dziś daje od
powiedź, to tylko dla tego, żeby raz na  zawsze posta
wić rzecz jasno, ja k  tego jeden  z redaktorów  żąda.

W Cieszynie na tóiziązku wychod/e D zw on , k tó
rego redaktor aż cztery w ydaje  pisma, a  K rakus  mu 
widocznie spać nic daje. Może się boi, żeby nie strac.il 
abonentów i chleba. W edle niego lud m a być karm iony 
„m lekiem " a „nie chichem z pańskich stołów" i „nie 
potrawrami uczonych kuchm istrzów " ale miodem i mle
kiem narodowym^ odpowiednim duchowi iudu.

To mi bardzo dziwno, bo każdy  katoPk modli się 
w pacierzu o chleb powszedni, a  chiop ma się modlić 
o miód i mleko, zaś chichem z pańskich stołów, to  już 

g a ik ie m  m a się brzydzić? J a  myślę, że jeden cliltb j a 
da ją  w szyscy ludzie, od cesarza do żebraka, i o jeden 
P ana  Boga wszysęy proszą, a dla czegoby eldopu miał 
hyc tak i cldeb niesm aczny, k tóry  pochodzi z pańskiego 
stołu? Jed n a  je s t też tylko praw da i ledna nauka, a 
podobno i chłop więcej się nauczy od uczonego i m ą
drego, niż od takiego co się sam niedouczył i myśli, 
ze d la  y l  do pa dcfśyć umie naw arzyć m leka.

Dawniej gniew ał się ten redaktor, że panowie nie 
nie czynią dla ośw iaty ludu, więc panowie wzięli to 
sobi(j|jjdo serca, złożyli pieniądze, żeby było za co po
rządne pismo w ydaw a& ea teraz znowu się ten redaktor 
gniew a i mówi, że lud nie potrzebuje chleba z pańskich 
■stołów. Ja k  tu ludziom dogodzić? —  Ale chłop nie taki 
głupi, i d la tego K ra h u s^o ru z  więcej się  szerzy i co
raz więcej otrzym uje listów od chłopów z podziękowa 
niem i uznaniem. To też pewnie p. redak to ra  Dzwonu  
najbardziej gniew a, bo jem u się zdaje, że on zadzierża- 
wił sam w yłączne praw o do oświecania ludu i katolic

ką  w iarę, tak  że nikomu nie wolno Indowego pisma 
wydawać, a  każdy  jest kato lik  „blady" komu tęn  re 
daktor nie w ystaw i św iadectw a na katolicyzm  czer
wony.

To przytem najdziw niejsza, że p. redaktor nie 
zdołał w 18 num erach K rakusa  niczeg;o znaleźć, coljy 
można zaczepić, Inb ja k i błąd wytknąć, bo pewnie czy
tał pilnie i uważnie. W ięc też tylko ogólnie gani i po
tępia, i dowodzi, że za k ilka  la t nasi biskup: się prze
konają, że zawcześnie K rakusa  polecili, z tej ragyi;, że 
go założyli ludzie „m iłujący W iarę i Ojczyznę".

&Do za k ilka la t będzie, tego sam p. redaktor nie 
wie, boć przecie nie wieszczy, ale ja  mu mogę przepo
wiedzieć,•; żer-za k ilk a  la t będzie miał Krakus więcej 
abonentów, niż jego w szystkie cztery pism a razem.

Gniewa się też p. redaktor na duchownych, że nie 
w jzykcy po jego stronie stają, a n a jbardzie j zagniew any 
na mnie i pisze ^ ^ n a js m u tn ie js z ą  rolę odgrywa,, terf 
który^w  Ki-akusie^kpod  nazw ą Jak ó b a  z pod W awelu 
oddal—zapewne nie bezinteresow nie,— swoje pióro, aby 
służyć spraw ie — nie ludow ej". A w obg§ tego musimy 
rzecz postawić na jasno.

Z wielkiem zdziw ieniem -dow iedziałem  sijśs że ja  
odgryw am  rolę, bom j a . n a  żadne granie nigdy czi|§n 
nie miał, a  jeszcze bardziej mi dziwna, że sm utną mam 
grać rolę, kiedy ja , dzięki Bogu, zawsze jć^tem wesoły,- 
a sm utek odganiam  od siebie -tein, że zawsze uczciwie 
pracuję..

To smutne granie moje ma p o lega ||jią .. tem, żem 
się niby /zmieni! „w sferze krakow skiej," bom niby 
dawniej pisyw ał do B a teraz K rakusow i o d d a 
łem pióro i stałem się „pańskim  adw okatem " i w szyst
ko chwalę, „iiaw et,czarne w ąsy lir. Taaftego".

No, c.o najpierw  tyeli w ąsów tyczy, tom ich 
tak  dalece przecie^ chwalił, skorom pisał, że są 
farbowane, a iitćzegoni też jegzeze nie m isi czasu 
chwalić, bom przecie dopiero w listach z B ady p ań 
stw a zaozął opisywać otw arcie i początek. Ja  myślę 
też, że ten kto dla ludu pisuję^nife.w szystko potrzebuje 
ganfejfii że mdźe też pochwalić, eo pochwały godne,



chybaby m usiał nasadzijM ia nos czarne okulary, i na 
w szystko patrzeć czarno, ja k  to p. redaktor czyni.

Co się zaś tyczy tego nowego- urzędu „adw okata 
pańskiego,■“ to przecie sam p! reflĄktor w tym samym 
artykule dowodzi, że szlachta n>e potrzebuje „adw o
katów  w su tannie ,11 bo ma doś/c job rony . Poooby mnie 
więc było brać nowy urząd, k iedy nie potrzebny: ani 
mnie, bo mam swójy- dosyć zaszczytny i donośny, ani 
im, bo m ają dosyć-obrony?

N ajdziw niejsza przytem , że ja  miałem się „w sfe
rze k rakow sk ie j11 zm ien ia  W iem ći ja , żejjjię .'księżyc 
zmienia cztery r.izy na m iesiąc ■ mój księżyc na ły
sinie z pierwszej kw adry  ku pełni coraz bardziej idzie, 
ale na nów już się pewnie nie obróci. 1 ja  też niżem 
za stary, żebym się zm ieniał, a nadto przyszedłem  do 
K rakow a z W ielkopolski, gdzie każdy  uczciwy czło 
w iek : czy llpądz,-.'czySplachcic, czy m ieszczanin, czy 
chłop —  doskonale to rozumie, że w naszej nieszczę
śliwej ojczyźnie po trzebna^ je s t w zajem na zgoda 's ta 
nów i wyrozumiałość,'-ja kto sieje w aśń społeczną i pod
judza jeden  stan na drugi'; ten czyni rz-cez m iłą wrogom, 

bille nic Panu Bogu i narodowi.
Jakom  długie la ta  ucz-ył chłopów polityki, tak  

i teraz w Krakusie, zacząłem  pisali poglądy polityczne' 
p. t. „Ze św ia ta ,11 a  pisyw ałbym  jeszcze, gdyby mi 
czasu na to starczyło. Nie mogłem więc tego powiedzieć 
redaktorow i W ieńca, eoj mi w usta kładzieóp. redaktor 
I)zh;oiiu : „na co chłopu po lity k a# 11 — bo jestem  wręg® 
przeciwnego zdania, a na pam ięć owego redak to ra  
wcale liczyć nie mogę, bo u laśn ie  dal dowmd krótkiej 
pam ięci. Mija się bowiem z praw dą, kiedy twierdzi, że 
ja  pisy wałem de-‘ W ieńca, albo raczej kota w miechu

przew raca. Jako  żyw nie pisałem  do Wieńca, tylko 
p. redaktor odpisyw ał moje artykuł} z chełm ińskiego 
P rzy j c^ciela ludu, a czynił o tak  delikatnie, że naw et 
nie pow iadał zkąd je  bierze.- W ice ja  naw et pisałem  
mu wówczas list, w którym  zapytyw ałem : kolego i b ra 
cie, czemu nie podacie, zkąd te artyku ły  m acie? Alem 
się nie^sprzeciw iał bynajm niej, bo te a rty k u ły  m iały 
ty tu ł: „ jak  bywało za daw nych polskich ■ czasów ?“ 
W ieęććpś mi sW  widzi, że to p. redak to r się teraz 
zmienił, a nijgjJakób z pod W awelu, k tó ry  tak  w Po
znaniu, ja k  w K rakow ie chwali to, co godne chwalby, 
a nie krzyw dzi i nie hańbi niespraw iedliw ie w czam
buł nałego stanu, który Prusacy' stu milionami chcieliby 
w W ielkopolsce wykupić./i wygubić, bo widocznie im 
zaw adza.

Jeszcze w jędiTfem nie dopisała p. redaktorow i 
pamięć, kiedy mi przypom ina „wiec w K rakow ie." 
Przybyło nas r. 1879 blisko tysiąc chłopa, a k iedy  ja  
przemh-wiałem w ogrodzie Strzeleckim drugiego dnia, 
na witecu, to sam p. redaktor mi poddał myśl, abym 
mówił przeciwko kandydaturom  chłopskim, choć to 
chłopi w ielkopolscy daw no-w iedzą i wiedzieli. Im  też 
tego w ykładać nie potrzebowałem .

W iec znowu mi się widzi, że to nie Jakób z pod  
W awelu  się zmienił, tylko p. redaktor inaczej na św iat 
patrzy  i sam staw ialjśw ieże kandydatury . Ba, ja naw et 
śięjlpbawiamjAże m iew a gorączkę i jak ieś w idzenia sen
ne, skoro mi zarzuca, że się „ubfegyim o m andat posel
ski przy pomocy pieniędzy i b a g n e ta " : bo ja  przecie 
tyle pieniędzy nie mam, żeby kupić 518 głosów, a ba
gnet tam dopraw dy^był niepotrzebny, gdzie.,?nas było 
trzech kandydatów  wyborcy mogli dowolnie wybierać,

Przygoda w podróży.
O p o w ia d a n ie  ź ó i r a -w d z iw e g o  załaczenia 

przez-,S tacha z Ziiuueehuw.a.

(Dokończenie!)?*;

W chwilę>:potem wszedł szyukarz do karczm y.
—  Nie odszukaliśm y pańskiegó turmami - ■ rzeki 

do mnie —■ ufcYękl zapewne, albo go n P k i zjadły. Ale 
już kaganek  dopala , łoju więcej nie m am y; czas 
żebyś i pan poszedł spacji Bo drugiej stronie, w oso
bnej kom nacie, kazałem  nasłać siana. Niech pan ze 
m ną idzie. To mówiąc, wziął ze stołu kaganek  i drzwi 
mi otworzył.

Nie byłem w s ta n ie  nic odpowiedzieć. W dziawszy 
futro , wziąłem  strzelbę do ręki, poszedłem za nim . 
Przeszedłszy sień, otworzył mi lichą izdebkę, kaganek  
postaw ił na stół i oddalił się, żyT-ząiSnii dobrej nocy. 
Sam wiec zostałem.

Znalazłem  w te. izbie stolik mały, na którym  stał 
kaganek, a  obok stołka tapczan sianem zasłany i g ra 
bem prześcieradłem  okryty. Piec trochę ogrzany był 
w kącie naprzeciw  małego okna.

Tu położenie moje stanęło mi w myśli w całej 
swojej grozie.

'.•'Słowa małej dziewczyny stanęły  mi w pam ięci. 
W ątpić nie mogłem, żem w padł m iędzy zbójów, że mój 
furm an już zginął z ich ręki i że mnie ten sam los 
czeka.

Jed n ak  p rzy to m n o śc i odw aga nie,opuściły  mnie" 
Zacząłem  myśleć nad  sposobem ocalenia. O patrzyłem  
moją rusznicę. Jeden  ty lko strzał miałem, kartuzę  zaś 
z ładunkam i m iał na sobie mój lokaj, k tóry  został na 
drugich saniach. Najprzód przyszło mi na myśl wyjść 
oknem, k tóre wszak/dy kołkam i było mocno przybite ze 
dworu. Patrzyłem  przez pół zamrożone tafle?* Postrze
głem na  przyzb i ej? pod oknem hy.ącego czarnego kun 
dysa, który byłby mnie "wydal uciekającego. Inny  więc 
sposób ratunku  trzeba było wynaleść. Tu jak  przelo-
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skoro p. notaryusz M ichałek i p. adw okat Dziewoński 
doątali także pojSiO i  k ilka głosów-, a  bagnetem  nikt 
nie został przebity. Szkoda, że p. redaktor nie pam ięta, 
że sam  drukow ał jak o  dodatek do P szczó łki moje spra
wozdanie^ poselskie, a to przecie moi wyborcy lepiej pa
miętali, żem im cztery razy  spraw ę zdaw ał z poselstwa 
mojego i dlatego mnie posłem na^nowo wybrali.

Sz. redaktorow i nie podoba się i to, że ja  „chło
pom pis^ęgo cierp^ijśem  zielu“, ale mnie się w łaśnie 
widzi, że to ziele bardzo jem u potrzebnej bo byłby wieje 
złego i nieprzyjem nego uniknął, gdyby był choć trochę 
cierpliwszy. A tojS to i Pan Jezus uczy: „w cierpliwo

ś c i  waszej posiądziecie dusze , wasze." J a  .Jeż cierpc|&gf 
wego ziela zażyw ałem , kiedy mnie p. redaktor od do
syć dawnego czasu publicznie hańbił a niespraw iedliw ie, 
i teraz byłbym m ilc |a l, gdyby nie zarzut krzyw dzący, 
a  rzucający podejrzenie na mój ch a rak te r, żem oddał 
swoje pióro K , akitsoiei, „zapewne nie bezinteresownie," 
bo to po prostu znaczy-,dżem się za pieniądze sprzedał.

No, na to mógłbym odpowiedzieć przysłowiem, że 
jak ie j kto sm aki, myśli że każdy tak i, ale wolę oddać 
ya  zlbidobrą radą. J a  nigdy w życiu nier-robilem długów, 
więc. też n igdy sprzedaw ać się' nie-potrzebow ałem ^ćhoć 
w Prusijph' płacili |jra sa < H  dobrze ta k im , którzy" się • 
sprzędaćJchciek. T eraz mam, - dzięki Bogu, chleb do
statni, a długów nie j mam, więjsTmi naw et n ik t kupna 
nie ofiarował. Ale kiedy się K rakus  zakładał, przyszedł 
do mnie jeden  z najszlachetniejszych ludzi, jak ich  po- 1 
siada Polska, ja k  długa i s z e r o k a , i  m ów ił: Jakóbie, 
pomóżcie nam  w tern, jak o  żęł je ś te |ę ie  .m ajster w ta- 
kowem pisaniu znany i dośw iadczony— to ja^t po&kro- 
baw szy się po | łysin ie*odpow iedziałem : Bogu chwała,

tern myśl szczęśliwa mi przyszła do głowy i nie tracąc 
czasu, wziąłem się do jej w ykonania.

Przym knąłem  drzwi mocno i z łoskotem. Zaczepi
łem je  na haczyk; -.a ni żyj haczku we drzwiach umie
szczony otwór zatka^gm papierem . K aganiec zgasiłem , 
a że księżyc świecił przez okno, wziąłem wieko ze stołu 
i okno niern zatkałem . Potem zdjąłem  czapkę z głowy, 
wypchałem  ją  sianem z tapczanu, a niżej przyw iązałem  
to sianokchustką, k tó rą  z szyi zrzuciłem. T ak  p rzyrzą
dzoną czapkę położyłem na łóżko i przykryłem  ją  fu
trem. Obuwie zdjąłem  i pod futro buty w sunąłenl tak, 

'■że.~sig; zdawało w idać nogi śpiącego z pod nakrycia. 
To zrobiwszy, w ieko stołu od okna zdjąłem  i stanąłem  
za piecem ze strzelbą w ręku, śmiało czekając dalszego 
wypadku.

-  .Oichośfj panow ała głęboka — serce we mnie gw ał
townie biło. ,"Oddech przytłum Jem  i -może z godzinę 
w tej postawie nieporuszony stałem  na miejscu. Cisza 
powszechna. K siężyc jasno świeci —  czasem tylko lek 
kie chmury na chwilę zasłaniały  jego tarczę. Już w y

że się do tej roboty bierzecie, ajŁhoć dopraw dy mam 
pracy innej po same uszy, to kiep byłby ze mnie, gdy 
bym głupie M py stroił, a nie pom agał w uczciwej pijący.

W  ten sposob oddałem  swoje pióro Kralcusoici, a 
jeśli p. redaktor myśli, żem na tdłft zrobił ja k i interes, 
tdgitfu powiem na ucho; że choćbym mu w szystko oddał, 
to jeszczeby mu niąhstarczyło ani na tę pielgrzym kę 
do Ziemi świętej, ani podróż do A m eryki, dokąd siv 
także podobno w ybiera.

Co napisaw szy, aby czernidło na mnie nie zośtało, 
proszę n. redaktora, żeby-'sobie mwj.ęm nazwiskiem  zę
bów nie w-ycierał, bo dobrSgimię każdem u człowdekowi 
drogie; a ja  na nie pracuję uczciw ie: i prześladow aniem , 
kftłrem ponosił, i p racą , k tórą  chcę przyczynić Bogu 
chw ały a braciom  pożytku.

Jalcób zfĘjocl Wcncehi.

Dr Karol Marcinkowski i Pomoc naukowa 
w Poznaniu.

Zadaniem  K rakusa  je st zaznajam iać swych Czytel
ników /Jjf, wszystkiemW c.dysięf p.i> szerokim dzieye św ię
cie, z tern mianowicie, « 'o  bliżej nas Polaków  dotyczy. 
Zbyt częśto sm utne tylko przychodzi nam  podaw ać od- 
'glo$y, bądź ucisku jednych b$tci nas.zyeh, bądź błędów 
drugich; to łza spółczucia popłynie, to znów za siebie 
i za innych w ypadnie w pierjsi się uderzyć; rzadko .p o 
m yślniejszy odgłos lub wieść weselsza w piśm ig |się  na- 
szem pojawi. -Tern ochotniej dziś zamiesźfizamybópis 
pięknej uroczystości, święconej w Pjjzmaniu na dniu

Stawiałem sobie;* żem się próżną uwiódł bojaźnią, że 
dziecię samo nie w iedziało! c0 w yrzekło; gdy nagle sły
szę, że się do drzwi mojej izdebki któń zbliża cicha
czem. Po chodzie zdawało się, że dwóch łudzi na p a l
cach idzie. Zbliżyli się do drzwi i znowu wszystko uci
chło. W  m inutę potem s ły śz ę ^ iż  żelazkiem wytrącono 
papier, którym  dziurkę zatkałem  i tern żelazkiem h a 
czyk z lekka  podniecono. Drzwi się otw ierają zwolna. 
W idzę, że na palcach wchodzi karczm arz i w w ycią
gniętej prawej ręce trzym a długi nóż. Zbliża się uw aż
nie do łóżka i nóż podnosi. • • O brócony In ł plecami do 
mnie — i w chwili k iedy podniesionym nożem m iał 
ugodzić w moje futro, wziąłem  go na cel i -  strzeli
łem. Ugodzony w same krzyże padł, w ołając przeraźli
wym głosem : „Ach rozbójnik!" W yskoczyłem  z m iej
sca m eg o ; drzwi znowu na haczyk zam knąłem , podnio
słem nóż, który zbójca z ręk i wypuścił i stanąłem  przy 
drzw iach w zamyśle bronienia, s ię^n in r, jeżeliby który 
z jego wspólmków chciał wmjść do izby. Pół godzm y 
może stałem  w tej postawie. Zbójca wił się przez kil-
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,20 i 21 kw ietn ia b. r., dla uczczenia ju b u ffig u  Tow a 
rzystw a Naukowej pomocy i pamięci j.ej założyciela,
1 >ra K arola M arcinkowskiego.

Jeżeli słusznem jestjąibyśm y pciznal i ziemie i grody 
polskie, dla tern w iększego przyw iązania się do ojczy
zny naszej, niemniej sluszncm i pożądanem jest, abyśm y 
znali też zasługj znakom itszjwh mężów, jak ich  Pan Bóg 
użyczjd narodow  naszem u u  dniach próby i nieszczę
ścia. Do rzędu najlepszych i najzacniejszych zaliczyć 
w ypada D ra K arola M arcinkow skiego, którego życie 
w kilku słowach opowiem. U rod/il on się z po
czątkiem  bieżącego stulecia, bo w roku 18QS> w Pozna
niu, z ubogich rodziców, ojciąc; jego bowiem trudnił się 
to warzeniem  piw a, to furmanieniem, m atka zaś rychło 
owdow iaw szy, eotworzyła trak tyern ie  i z praąy własnej 
usiłow ała kilkoro dzieci wycliow+ać na ludzi. Ze zaś syn 
jej Karol najwięcej okazyw ał zdolności, oddala go do 
szkół poznańskich, które św ietnie ukończył, nieraz sobie 
zdobywając-:celująoei"stopnie n a g r o d y  przez co dobrej 
matce, najw iększą spraw iał pocięchę. Złożywszy maturęj- 
za pomocą pewnego obyw atela poznańskiego miody M ar
cinkowski udał się- do B y lin a  i tam się uczył m edycy
ny, aby  jak o  lekarz skończony do lftulzimiego wrooió 
m iasta. Ale niedługo zrazu w Poznaniu p racow ał, bo 
n a  wiadomość, że w W arszaw ie, wybuchło powstanie i 
zaczęła się w alka o niepodległość w r. 1&&Q, natych 
m iast w stąpił do w ojska polskiego i padw ójną w nicm 
pełnił służbę: lekarza i żołnierza, z równem p o św ięca ł 
niem i meztwem. Gdy po bitwie wspóltowarzyszysze 
wypoczywali, on obiegał pobojowisko, opatryw ał ran 
nych, cieszył konających, dla każdego m iał pomoęęjgpT 
tową. Odznacźpny krzyżem  cnoty wojskowej za 'wale

czność, w krófęl£z nowym się nieprzyjacielem  zaczął po
tykać. W  owym to roku wojny po raz pierw szy się 
w naszych stonach pojaw iła nieznana przedtem  zaraza, 
cholęjja. Odtąd wiele straciła  na sile i niebezpieczeń
stw ie^ z początku jed n ak  tak  była straszn ą , iż ludzie 
padali ja k  muchy. Doktorzy nie n.ieb odwagi w ystawiać 

ir&ię na zarazę. M arcinkowski zaw stydził ich w łasnym  
przykładem  nieustraszonego męztwa. Pierwszy też lepiej 
poznał tę obcą przedtem  t horobęyr nauczył w ja k i spo
sób leczyć ją  w ypada i tak  m ądrze o niej pisał, że nni 
przyznano w Paryżu zloty m edal nagrody.

A tym czasem  wojna z R o sją  się zakończyła sm u
tną  przegraną spraw y polskiej. W ojsko narodowe po
szło w rozsypkę.,-* zniknęły nadzieje szczęśliwszej przy
szłości, mnóstwo naszych pełzło  na tułaczkę, między 
innymi i M arcinkowski. K ilka la t spędził on w tedy za 
granicą, ksz ta leąe jsię  dalej w sztuce lekarskiej, a  n a 
stępnie powrócił do Poznania, gdy mu jeden  z jego 
przyjaciół doniósł, że tam ubodzy bardzo za nim tęsknią. 
O dtąd zaczai ste^najpiekniejszy okres- jego życia. Prze- 
dewszystkieni był lekarzem  ubogich i m aluczk ich : co 
tylkoęod bogatszych otrzymał paęyentów7, wmet rozdzie
la! m iędzy biedniejszych. W aptece płacił dorocznie 
ógTomne sumy za lekajBtwa przez się zapisyw ane ubo
gim chorym, udzielając bezpłatnej porady i jeszcze do
starczając im kosztownych nieraz leków7. Go tylko je 
dną pęka zarobił, d rugą-rozdaw ał. Dekrojt ja k i biedak 
zapukał do drzwi jego, nigdy na siebie czekać* mu nie 
dal, pow tarzając : „Czas ubogiego droższy aniżeli mój.-' 
Sietylko poznańskich odwiedzał i ratowra ł?..cboiycli. W o
łano go na w szystkie strony wielkopolskie, gdzie ucho
dził słusznie za m .jpierwszego lekarza. N ajdalsze, k il

k a  m inut po podłodze, nim nareszcie ducha wyzionął. 
Krew  z niego płynęła obficie i chla izbę zbroczyła. 
Kundel wył przeraźliw ie na dwrnrze i drapał się w okno.

Już było po ppłnocw gdy usłyszałem ^ źe.jlrzw i 
zajezdne od karczm y otwmrzono z e ^ ę p d k a  i po dźw ię
ku  moich uprzęży domyśleć się m ągiem, że ktoś uci}ękł 
na moich saniach. Zatarasow ano drzwu z n a d y o rn ; za
pewnie abym jgofiić nic mógł. Ja k  tę okropną n^ćgspę- 
d /dem , sam jeden z tym skrwawuonym trupem , łatw o 
Się domyśleć. Piec w ystygł zupełnie i uczułem przy
kre zinmo. P^jcz tego niepokój, tnvoga i bezsenność 
w tak ą  mnie w praw iły gorączkę, ® m  pragnienie .rani 
niewypowiedziane. Szklankę wmdy w tedy byłbym na 
"wagę złota plaoił. W yjść z izby nie śmiałem, a w niej 
żadnego nie było napoju. T ak ą  piekielną m ęczarnią 
znużdńy zbliżyłemsię- do okna i począłem chw ytać uęta 
m i p aSSfi na szybach osiadły. Spostrzegłem: je ;ż, żę^ódzież 
moja jeszcze od wczorajszego w ypadku była m okra, 
w ycisnąłem  z niej t ilkamwście kropel, które mię także 
nieco o r^żw ily .

W podobnych m ękach ; ąd północy aż do pory, gdy 
dnieć': zaczęło, przetrw uiłcm ^siedm  w iecznych godzin. 
Gdy zaśw itał ten d/.ięń pożądany, w j bilem kolbą okno 
i patrzeć zacząłem  wokoło. Dzień nastaw a! jasny . S łoń
ce- purpurowym  blaskiem  zlpęilo naw iane opodal śniegu 
m ogiły. Już izdebka moja była oświecona. Co za prze
rażający  w niej w i$ókB  Na podłodze krw ui zbroczonej 
leżał ten karczm arz przeze mnie zabity,' C zapka spadła 
mu z jjjtówy — włosy rude w7e krwd zw alane jeszcze 
okropniejszą twarz jego czyniły. Oczy m iał o tw arte ; 
jednę rękę po za spebie zawrócił, w łaśnie ja k b y  się 

Ł<fhcial uchwycić w to m iejsce, .gd/.ie strzał odebrał, 
drugiej skurczone paldj! zacisnął m iędzy-szpary  desek 
podłogi. Ze w stroi cm odwróciłem oczy od niego i przy
stąpiłem  znowu do okna. Tu spostrzegłem kilku chło
pów7, którzy przy parokonnutdi szli podwodacli i może 

■ o trzysta* kroków  od tej karczm y bj li oddaleni. Wgy 
..skdCzyłem oknem i biegiem ku nim. Musieli sic nmie 
przestraszyć,‘gdym  j^ię do nich zbliżał, bo7spostrzegłem , 
żc dwóch zaczęło uciekać. W  rzeczy samej postaw a



kunastom ilowe wycieczki odbyw ał zawsze konno, n a j
częściej w nocy, ażeby drogiego zaoszczędżie^ięzasu. 
Zdrowie jego coraz było lichsze, okrutny ból w nodze 
mu dokuczał, a jed n ak  nie ustaw ał w trudach, pow tarza
jąc, iż mu ani jeść  ani spać nie wolno, dopóki powinno
ści całej nie dopełni i zadania dnia nie skończy. T ak ą  
ku sobie wzbudzał miłość;, iż gdy  raz z Poznania na 
dłużej w yjechał, chorzy po szpitalach podnieśli w ielki 
lam ent i tak  rozpaczali nad  swem osieroceniem, że k a 
pelan miejscowy m usiał im przypominać, iż przecie Bóg 
ich nie 'opuści i Opatrzność nad  nimi. czuwa. Przyjaciele 
M arcinkowskiego nieraz mu wym awiali, że zbytnio sza
fuje siłam i swemi i groszem, że zdrowie straci a  na sta 
rość żadnego sobie funduszu nie zbierze. Tłóm aczył im 
się, iż już P an  Bóg tak ą  chuć w lał w serce jego, że 
co ma ;to, zaraz rozdać musi na cele pożyteczne i po
trzebne. Niekjpko zaś sam oddaw ał wszystko, có^jpo- 
siadal, alęi um iał 'też  swoich współobywateli w ciągać 
do wspólnej pracy i czynności. Zaw iązyw ał różne spół
ki, stow arzyszenia, aby  popierać przem ysł krajow y, ra 
tować ubóstwo, dźw igać stan m ajątkow y W ielkopolski. 
Zachęcał w spółziem ian do um iejętnego chodżęm a kolo 
roli, mnóstwo rzucał dobrych pomysłów, które nie w szyst
kie za j&go życia ąję,; spelnity, ale praw ie w szystkie 
później obfitem zeszły żniwem. Pow tarzał ciągle, iż nie
ład, niedbalstwo i lenistwo rujnuje i kraj do upadku 
przywiodły,' że więc poprawię się należy i dźw igać oj
czyznę pracą i czynnym  w różnych kierunkach zacho
dem. Śmierć przedwcześnie złam ała niezm ordowanego 
pracowmika. Zanadto się trudził, za wiole służył, a 
w końcu i martwił, gdy nadeszły sm utne w ypadki z r. 
1846. liozwijąęla się w tedy szybko w nim piersiowa

m oja była niezwyczajna. Blady, na pół odziany, w je 
dnej ręce trzym ając strzelbę, w drugiej nóż S u ®  sze
dłem w ołając do) nich; a żem nogi imał krw ią zbroczo
ne, wlec za każdym  moim krokiem  zostaw ał na śmegu 
ślad zakrwawiony. N ajodważniejsi z pomiędzy tyćli pod- 
wodników stanęli w kupie i k o l i , kt^j-ę! powydobywali 
z sani podnieśli do [ffiMja Uspokoiłem ich rzuciwszy im 
garść rub li, wołając żem podróżny i żem omal zabity  
nie został w tej karęzm ie przez karczm arza. Byli to 
ludzie z pogranicza Polesia; wieźli owies do Kijowa.

W krótce ośmielili się i poszli ze m ną do karczm y, 
w której znaleźliśm y tylko pustki. Jeden  z chłopów 
zbliżył się do zabitego,: karczm arza i poznał go, gdyż 
w idyw ał go dajgm ej w Tatyjow ie, gdy' tam  na trakcie 
także trzym ał karczm ę. Ponieważ jed n ak  krad ł konie, 
dziedzic kazał go wypędzić. Tym czasem  drudzy wło
ścianie znaleźli bary łkę w ódki w komorze i zaczęli się 
częstować tą  zdobyczą. Już oswoili się praw ie z wido
kiem  trupatójpprzyciągnęli podwody swoje do karozinyp 
a  pijąc ochoczo konie pokarm ić clicie1 K ilku poszło
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choroba . w yjechaw szy na wieś do przy jac ie la, tam  
życie w listopadzie tegoż roku 1846 zakończył.

O s t|tn ią  wolą się zastrzegł, aby  mu najskrom niej
szy, ubogi spraw ić pogrzeb i żadnym  pomnikiem nie 
naznaczyć mogiły, w szystek zaś grosz,'Keoby się u n ie
go po śmierci znalazł, rozdać biednym. Usłuchano jego 
życzenia, zwłoki w drew nianej złożono trumnie,.';ale ty 
siące ludu wyszło na spotkanie swego dobroczyńcy, ale 
sam A rcybiskup poznańsid odprawił żałobne nabożeń
stwo za duszę ś. p. Karola, a  w szystkie stany  połączyły 
się! w jednej żałobie po ta k  wielkiej S trac ie .

Stosując sięi do woli nieboszczyka, nie ustawiono 
pom nika na jego m ogile ,'-znajdującej się w Poznaniu 
na cm entarzu św. W ojciecha. Inny bo on sobie pomnik 
za życia zgotował, o którym  poniżej W am opowiem.

Syn ubogich rodziców, M arcinkowski, niemało m u
siał zażyć trudności, aby  się w ykształcić na lekarza, 
aby  dokończyć szkoły i szczupłemi funduszami w ystar
czyć na długie i kosztowne nauki. Zażył w tedy biedy 
co nie m iara, patrzał na ofiary m atki, k tóra w szystkie
go sobjejfcdm awiała, byle chłopąą w ykierow ać na. czło
wieka. Później ?zaś nie byłby zapewne starczył własne- 
mi Żasobami m njlekarskie studya, gdyby nie pomóc'-za
możnego obyw atela, k tóry  mu pieniędzy na dalsze nau
ki dostarczył. W  dalszem  życiu nieraz sobie M arcinkow
ski w spom inał owe ciężkie poęzątki, a  serce jego oąo- 
bnem zapłonęło współczuciem dla ubogiej młodzieży, 
zmuszonej nieraz dla braku  środków przerywał, nauki 
lub zani® hać dalszego kształcenia. Zrazu osobiście do
pom agał temu lub owemu, posyłał jednego i drugiego 
znajomego sobie chłopca do szkół lub warsztatów. 
W krótce się przekonał, iż w spólnem i siłami nierównie

do iśieni szukać s ia n a , którego tam dość spory stożek 
znaleźli Jeden  garnąc siano, natrafił na coś żyjącego 
i z pod stoga w yciąga za nogi strętw iałe -pstworzenie. 
P a trz ę . . .  była to biedna dziewezjm ka, co mnie ostrze
g ła  przed niechybną śmiercią.

Ze łzam i uścisnąłem  biedną siero tę, której życie 
byłem winien. W ziąłem ją  pod futro igśfąrałem  się 
ogrzać. Długo z przestrachu słowa przemówić nie mo- 

;gła. Nakoniee, p rzyszed łszy : do siebie, opowiedziała mi, 
że usłyszaw szy strzał w izbie i te słowa od parobka i 
k arczm ark i: Ach, Lach ćha&udha zabyia:! (gospodarza 
zabił) skry ła  się pod stóg siana w sieni i leżała tam 
stretw iała aż do tej pory. Zapytałem  w tedy dziewczynę, 
czy ona có rk ą , czy ona w ychow aną była  tego k a r
czm arza? —  Ach nie — odpow iedziała z płaczem — 
jechaliśm y już dawno temu z dziaduniem  do Ruchowa- 
tej, gdzie mama m ieszka; ale tu w nocy zabił k a r
czmarz dziadunia, a ja  zostałam  u nich. Och, bili mnie 
cod/ień i jeść mi nie dawali. P łakałam  często, ale już 
p łakać nie będę, bo z panem pojadę.
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więcej dałoby się w tym kierunku zrobić, żegsdyby się 
znalazło kilkudziesięciu obywateli gotowych corocznie 
płacić; sta łą  sk ładkę, możnaby ubezpieczyć biednym  stu
dentom pomyślne ukończenie nauk Odezwał się tedy 
M arcinkowski do swycli przyjaciół i znajomych i tak  
gorąco do icb serc przemówił, że odraza z hojnym d a 
tkiem wystąpiło około- stu panów wielkopolskich,.^zobo
w iązujących się w j.je-go ręce sk ładać rok rocznie po 
sto, dwieście i pięćset ta larów . Pam iętacie zapewne hi- 
^Jtoryę P iasta, nie zapomnieliście gościnności jego w K ru
szwicy. Coś z tej hojności P iastow skiej przeszło dzięh 
dzictwem na m ieszkańców Poznańskiego. K ażda sk ład 
k a  pomyślne tam  odnosipiw oco, każda  niedola d iratnia 
gotow ą wywołuje i to nieraz bardzo obfitą pomoc. 
A chcecie wiedzieć dlaczego gdownie byw a ona ta k  
obfitą? Oto dlaftego, że n ik t się od powinności ja łm uż
ny nie uchyla, nikt nie w stydzi dać) mało, wedle m iary 
i m ożność swojej. A radzie w szyscy;dają, chociażby po 
groszu, tam  wnet* znaczne rosną fundusze i z groszy 
pow ita ją  dukaty.

W dniu tedy  19 kw ietnia 1841 r. D r K arol M ar
cinkowski, w idząc dobre serce i chętną gotow ośf swych 
współobywateli, we własnem  m ieszkaniu zgrom adziłSćh 
dość znaczną liczbę i po zgodnej naradzie zawiązano 
Towarzystwo Pomocy óncmkowej, które w ty  cli dniach 
święciło pięćrJ& eńęnbletm ą  -rocznicę swego założenia. 
P iękny  to przykład  wytrwałości w dobrem. -Niebawem 
cała W ielkopolska przystąpiła  do nowego stow arzyszenia. 
Ks. A rcybiskup Dunin w szystkich kapłanów  zachęcał do 
udziału w ta k  pięknej spraw ie i zw iązał duchowieństwo 
poznańskie z losami T ow arzystw a Pomoc-y naukow ej. 
Jeżeli bowiem księża nie szczędzili grosza ni ofiary na

p a rn i; w yciągnęli trupa z pod lodu —  był to mój fur - 
mail. Miał głowę rozpłataną toporem i był obnażony.

Piotiiw szy łzę nad tym  biednym człowiekiem, pro
siłem chłopów, tiąb /; go do karczm y zanieśli. Idę  za n i
m i . . .  zbliżam y s i ę . . .  patrzym y; lecz już nie w idzim y 
karczm y. Oburzeni chłopi w okam gnieniu ten lichy b u 
dynek  rozebrali do szczętu. Z dwoma trupam i i m ałem  
dziecięciem m usiałem  na tysh  jedynych  podwodach udać 
się do Skw iry. Sanie moje i ludzi zastałem  w Skwirze. 
M ałą .Helenę wziąłem  z sobą do Kijowa. Tam , zasta
wczy m atkę tej nieszczęśliwej sierotyfą oddałem jej dzie
cię, k tóre było dla mnie w ybaw czym  aniołem.

Jeden  z pomiędzy podwodników, słuchając; opo
w iadania dziecięcij^ zbliżył się i zawołał z p łaczem : 

— A o h a a c h ! to mojej pani córeczka, panna H e
lena, k tó rą  z panem  sędzią K alińskim  tem u dw a la ta  
rozbójnicy napadli. A nie poznajesz-że panna O stapa ko
zaka, eo służył we dworze i pannę na ręku  nosił?  Oh 
co za szczęśliwe zdarzenie! Ach, ja k  jejm ość będzie 
rada, gdy  córkę obaczy, k tó rą  już za zgubioną uważa-la.

S tary  O stap nie m ylił si(% W rzeczy samej,’ ta  
m ała dziew czynka była  oórką obyw atelki z żytom ier
skiego powiatu. D ziad jej, sędzia K aliński, u którego 
chowało się to dziecię, odwoził ją  do m a tk i,ijg d y  na 
nocleg zajechaw szy do tej karczm y został'zabity . Kilku 
chłopów pośw iadczyło zeznanie Ostapa.

K iedyśm y tern w szystkiem  zajęci byli, jeden  z pod
wodników, który był poprowadził konie do wody, p rzy
biega przestraszony, m ów iąc, że w płonce na stawne 
spostrzegł ciało rzuconego tam  człowieka. Smutne prze
czucie dało mi w nosić, że to m usiał być mój furm an. 
Poszedłem  na to miejsce z podw odnikiem  i dwoma cliło-

ten cel szlachetny, z mnej strony niemało ubogich chło
pców, wychowanych kosztem T ow arzystw a, poświęciło 
sięąslużbie  ołtarzy i przywdziało suknię kapłańską. 
K iedy w latach prześladow ania rząd pruski zam knął 
sem inarya duchovvne, a w ypadło na obezyźnieększtal- 
cić i święcić księży dla W ielkopolski, Pomoc naukmea  
głównie im ułatw iła dalekie podróże i pobyty zagranicą, 
zkąd powracali, aby służyć'Bogu i braciom swoim. Kie 
dziw, iż Towarzystwu) naukowrej pomocy błogosławi ofiar
ności duchowieństwa, a duchowni naw zajem  chow ają 
szczerą wdzięczność dla Stow arzyszenia, k tóre im po
zwoliło odpowiedzieć wyższemu powołaniu. Cale zresztą 
społeczeństwo wielkopolskie gorąco ukochało myśl i dzieło 
M arcinkowskiego. Oczywiście nie zawsze równe były 
dochody Pomocy naukowej i sk ładki jej członków 
W latach k lęsk  publicznych mniej obfiteś-plyneły datki, 
aby  raz po raz ja k ą  znaczniejszą jałm użną się pow ię
kszyć, mianowicie przez zapisy pośm iertne. Żaden n ie
m al znaczniejszy ksiądz nie um arł w ostatnich latach, 
żeby nie zostawić jak iej kw oty na rzecz pomocy n au 
kowej. I  świeccy nie dali się duchownym wyprzedzić, 
mnożąc MĆgata i hojne fundusze zapew niając M arcin
kowskiego^ dziełu Z pośród tych mnogich i znacznych 
nieraz ofiarg) osobna w zm ianka należy się pewnej pro
stej ale zamożnej w łośćiauce, k tóra  niemal cały swój 
m ają tek  wynoszący. 60.000 m arek, czyli trzydzieści k il
k a  tysięcy reńskich oddała Tow arzystw u naukow ej po
mocy. Dowód to najw ym ow niejszy ja k  w szystkie już 
stany  w Poznańskiem  um iłowały ten związek dobro
czynny, k tóry  po upływie lat pięćdziesięciu w ykazał 
z rachunków,ytiż w ydał przez pól wieku czynności około 

: dwóch m ilionów marek, za co 4335 młodzieńców o trzy-



mało naukow e wychowanie i wyszło na ludzi użyte
c z n y c h  krajow i. Szkoda,' iż nie m aną w ykazu, ilu to 
księży, doktorów, praw ników , nauczycieli, aptekarzy  
i t. d. z kolei otrzym ało zasiłek Pomocy naukowej dla 
ukończenia szkół niższych i wyższych.

Corocznie k ilkunastu  studentów  o wyższą oh zdol
nościach i ehlubnem postępowaniu odbiera stosowne 
z funduszów Tow arzystw a zapomogi, aby się przebić 
przez trudtfójsłji żyeła i początków  każdego zawodu. 
W ystarczą’ m iędzy innymi przypomntęog ■/ gdy M arcin
kow ski osiedlił się ja k ® le k a rz  w P oznaniu , nie było 
tam  ani jednego lekarza Pólaka, a i na prowincyi sami 
bodaj żydzi i Niemoy: upraw iali sztukę lekarską. Dziś 
W ielkopolska ma przftjzło 150 doktorów Polaków ;*prze
w ażnie wychowanych przez Pomoc naukow ą, stan  k u 
piecki srej podnosi, m iasteczka pomimo ucisku polszczeją 
i dźw igają si® z upadku,;: a żydzi się z nich wynoszą, 
zwykłym skutkiem  rosnącej ośw iaty i ładu, przed czem 
Izrael stale się cofa i chroni, g n ie ż d ż ą ą :^  raczej z upo
dobaniem w ogniskach nieporządku i ciemnoty.

Nie dziw te d y ||ż e  gdy  przyszła 50 letnia rocznica 
ta k  dohroczynnego^Towarzystwft, W ielkopolanie posta
nowili uroczyście tak  chlubną obchodzić pam iątkę. Nie 
od dziś przyłączono imię® N arola M arcinkow skiego do 
um iłowanego dzieła jego serca. Tertig zakrzątano się 
około odlania popiersia zacne-go m ęża, wybicia nieda- 
lóyy pamiątkowych,, napisania żyw ota M arcinkowskiego, 
odnowienia jego żałobnej w kościele św. W ojciecha 
w Poznaniu tablicy. Ze zaś w ielką być m usiała m atka, 
co takiego syna w ychow ała, uoźpzońó' jej pam ięć odpo
wiednim nagrobkiem  w Buku, gdzie spoczęła naąyieki. 
Samew uroczystości jubileuszow e ściągnęły do Poznania 
w ielką móo uczestników, a rozłożyły się na dwa dni, 
w  poniedziałek i w torek, 20 i 21 kw ietnia b. r. Boz- 
poczęto obchód żałobnem nabożeństwem  za - duszę K a
rola M arcinkowskiego, następnie obradowano nad  dal- 
szem utrw aleniem  Pomocy naukowej i zachęcano się 
wzajem nie do wytrwałości,Sobrazem  błogiego działania 
i skutków  półwiekowego związku, k tóry  tak  piękne po 
sobie zostaw ił ślady i niemało się przyczynił do ochro- 
nj& Poznańskiego przed germ an izacją  czyli przymuso- 
wem zniemczeniem. Wieczorem w spólna uczta, oraz nad
zw yczajne w polskim teatrze przedstawienie*: zgrom a
dziło bardzo licznych uczestników jubileuszow ego święta. 
W szędzie, gdzie się odbywałyM e zebran ia , ustaw iano 
w  środku sali popiersie Marciu ko wskiogó. D rugi dzień 
uroczystości poznańskich podobnież rozpoczął się od na
bożeństw a, nie już żałobnego, lecz dziękczynnego za 
błogosławieństwo ta k  widoczne spoczyw ające na T ow a
rzystw ie Pomocy naukow ej. W końcu owego nabożeń
stw a odśpiewano starodaw ną pieśń św. W ojciecha 
(/<£• Rodzica  DzieW ićoi.t.i

Ś l ic z n i  pogodne były to dni, usposabiające zaiste 
do wdzięczności ku Bogu, k tóry  nam  raz po raz wśród

ciężkich w arunków  żyćia^ daje takich  przywódców i 
przewodników ja k  Karol M arcinkowski. P iękna była 
jedność wszystkich stanów  w tym obcłiodziegprzypomi- 
nającym  zasługi ubogiego doktora, który cnotą i ser
cem dobił się wysokiej pow agi i miru wśród swoich i 
całego wpływu użył ku dobrym i szlachetnym  celom. 
A wraz i ta  wdzięczność* zw racała się ku innym do
broczyńcom , którzy po M arcinkowskim zajęli się jego 
dziełem i opiekowali się^ ubogą młodzieżą. Są wszędzie 
wichrzyciele, którzy próbują wsiać kąkol na zagon oj
czysty, jedne stany przeciw drugim podżegając. P ięć
dziesięcioletnie istnienie T ow arzystw a Pomocy nauko
wej najlepszą daje odpraw ę tym niepocżciwym kusicie
lom, w skazując oó może' zgoda i jedność w działaniu. 
Zrazu głównie szlachta w ielkopolska dostarczała potrze
bnych na ten p iękny cel funduszów, duchov eństwo ry 
chło swego udzieliło poparcia i przez pół w ieku w szyst
kie siany szły zawsze ręk a  w rękę, aby szerzyć oświatę 
i ułatwiaoćfzdolnicjszym synom ubogich rodziców korzy - 
staniej z wyższych nauk  i cwiczeń. Dziś AYielkopolska 
przew ażnie ^ to i ludźmi wychowanym i kosztem Pomocy 
naukowej i błogosławił nie przestaje pam ięci założyciela, 
przykładem  jegb  utw ierdzając się w wytrwałości.

Korespondencye „Krakusa".
Z  l ) ą l> r o ł \  i e y .

Ł ask a  P an a  naszego Jezusń i błogosław ieństw o 
Jego  niecli w stąpi na W as w szystkich, którzy p racu
jecie przy tern piśmie dla nas wydącznie w ieśniaków  
poświęconem. Co tydzień dajecie nam  coś nowego i po
żytecznego, gdy ż i ja  czerpię z tego K rakusa  całą g a r
ścią rozum, k tó iy  pcham gw ałtem  do g lo w y ^  Gdzieta 
przyszło przedtem  na myśl człowiekowi co to B ada 
państw a, co tptl lewica i praw ica, a teraz wszystko 
wiem.

N asza w ioska m a praw ie ten sam powab, ja k  
w szystkie wioski w GiSlicyi zachodniej. Są lepianki 
nędziie, są  i piękne chaty obsadzonfe płaczącą brzozą 
i w onną akacyą. M iasteczko Hasze Szczucin ciche, nie 
w re tam  życie głośne, huczące, ale jak b y  wszystko 
spało. Mamy Kółko rolnicze i Sklepik w dolnym  stanie,- 
a  to wszystko za staraniem  W ielmożnego doktora K a
rola* Rudnickiego i W ielebnych K sięży Ignacego Ja- 
glarza? i A ugusta Nowickiego, a także profesora Anto
niego AYajdo wicza. I  to nas cieszys,|‘że coraz 'lep iej, 
coraz jaśniej w naszych głowach.

C zytelnik K rakusa  z D ąbrowicy.

C iłrę b ó w  8 Maja. 
Grono nauczycielskie tutejszej szkoły urządziło 

dzisiaj w  stuletnią rocznicę wiekopomnej konstyłucył 
3 M aja skromny’, lecz uroczysty obchód o godzinie 1-ej



popołudniu. W  sali szkolnej zgrom adzili się licznie 
włościanie, m iejscowa inteligencya i P . T. panowie 
oficyaljści m ajątku  W go H enryka D olańsldego.

Kierow nik czytelni ludowej w przemówieniu swem 
streścił krótko historyczny powód ko n sty tu c ji ^3 Maja, 
w spom niał przy tern, że K rakow skie Tow. O św iaty lu
dowej, m ając łi tylko dobro ludu na  celu, zak łada 
w k ra ju  liczne czytelnie ludowe nie szczędząc grosza 
na  zakupno pouczających w każdym  kierunku książe
czek, a nie zapom ina przy tern o pięknych i wznio
słych naszych narodowych pam iątkach, polecając by 
je  obchodzópp w czytelniach ludowych. O dczytał potem 
parę  ustępów książki o k on i ty t u c y |K - g o M aja w ydanej 
nakładem  Tow. O św iaty ludowej um yślnie dla czytelń 
ludowych, tak , by  zgrom adzony lud m iał kró tk i a  do? 
k ład n y  obrazek historyczny konstytueyi 3-go Maja. 

•.Następnie dzieci szkolne odśpiew ały pięknie patrynty,-' 
czny m azurek. Jeden  z uczniów pięknie w ygłosił wiersz 
Sew eryna Goszczyńskiego Trzeciego M aja , poczem 
znowu odśpiew ały dzieci szkolne na głosy patryotycz- 
negu k ra k o w ia k a : „Nad m oją kolebką m atka się schy
l a ł ^  itd. N akoniec kierow nik czytelni ludowej podzię
kow ał licznie zgrom adzonym  włościanom i inteiigencyi 
za wzjgcie udziału w zgrom adzeniu, /celem uczczenia, 
dnia, ta k  pam iętnego dla nas, k tóry  jesF.,dumą i chlubą 
naszą  narodową.

F runciszek K ozdraś  
kier. s z k o ły /^

W iadomości politj^czne.
Zieijiie polskie..}?,
W  całej .Galicyi uroczyśyie-obchodzono śętną rocz

nicę uchw alenia K onstytueyi 3-go Mają. Obchodzono ją  
poważnie nabożeństwam i, odczytami i wreszcie ozdobie
niem i oświetleniem domów na znak radości. Ze w szyst
kich stron donoszą Krakm&ujij że w łościanie brali czyn
ny udział w tym  narodowym  obchodzie. I  nic dziwnego,' 
bo powinni oni czuć dla ko& ty tucjy  wdzięczność, a 
dlaczego? to już K ra ku s  w przeszłym  numerze wytłó- 
rnaczył. A nie tylko idzie o g a rn ą  wdzięaznęS®, ale i o 
powinność każdego dobrego P o lak a , aby święcił rocz
nice historyczne, które pociechę i radość przyniosły na
rodow i. Bo każdy  p iękny  fak t zapisany w dziejach 
polskich, to dorobek w spólny nas w szystkich , a sław a 
z niego spada na  cały naród.

W  W ielkopolsee pod Prusakiem  także obchodzono 
uroczyście dzień 3-go m aja , ale ponieważ rząd  tam  nie 
dozw ala na głośniejsze objaw y radości, przeto tylko 
podziękowano Panu Bogu w  Kościołach za to&że przed 
stu la ty  tak  p iękną rzecz pozwolił Polakom  uchwalić, 
— i odczytywano po rozm aitych większych salach całą 
historyc:, ja k  to koustytucyę przygotpwano i ja k  ją  
uchwalono.

Biedni nasi bracia pod M oskalem nie mogli na
w et tego uczynić. W  samej W arszaw ie widziano tylko 
w  tym dniu więgęj ja k  zwykle ludzi pó^kościołach, a  
dosyć ich także zbierało s ię , ale nie tłumnie, w ogro
dzie botanicznym, kolo którego w dniu zgeim m aja 
1792 ro k u , jako  w pierw szą rocznicę uchw alenia kon 
s ty tu c ji , położono kam ień w ęgielny pod kościół św. 
O patrzności, k tóry  m iał stanąć kosztem narodu na po
dziękow anie Panu Bogu za doprowadzenie do skutku 
chwalebnego dzieła konstytueyi. Przed tern miejscem 
zdejmowano czapki i rzucano zielone gałązki. Nie bj ło 
jed n ak  żadnego niepokoju i cały dzień przeszedł po
ważnie, za co Panu Bogu dziękować należy, bo za 
lekkom yślność kilkudziesięciu młodych a niedośw iad
czonych ludzi, mogliby pokutow ać w szyscy nasi bracia 
pod M pskaleipj będący.

Poniew aż rząd pruski pozwolił, ażeby nauczyciele 
udzielali po za lekcyam i szkolnemi języ k a  polskiego, 
przeto wszedaie w Po/nańskiem  m yślą nad tern, jak b y  
skorzystaó.ż tej ulgi, ja k ą  rząd Polakom  uczynił. W mie
ście Strzelnie utworzył się kom itet, k tóry zwoła ojców 
rodzin , ażeby się zgodzili na wnoszenie dobrowolnego 
pod a tk u , dla w ynagradzania  nauczycieli za naukę, j ę 
zyka polskiego. ,. t

C iekaw a przed kilku dniam i była rozpraw a w p ar
lam encie niemieckim. Posłowie polscy w mowach sw o
ich w jra z ili nadzie ję , że rząd zniesie kom isye-koloni- 
zacyjną, k tórą  tcmzałożj 1 B ism ark, aby w ykupić za 100 
milionów ziemi polskiej i osadzić na niej Niemców. P o 
lacy m ów ili, że rząd mógł sic już dobrze przekonać o 
dobrej woli Polaków  dla państw a, boć przecież Polacy 
głosowali za w ydatkam i na cele wojskowe i zresztą 
niczego więc-ej się; nie domagaja^ tylko sprawiedliwości. 
Na to kanclerz K apriw i, co teraz rząd /i po Bism arkn, 
odpowiedział, że rząd  nie widzi potrzeby zniesienia ko- 
misyi kolonizacyjnej, bo zresztą Polaków  w Poznań- 
skiem, ja k  to w idać ze spisu ludności, nie ubywa, ale 
owszem prz j bywa. Mówił on dalej, że w praw dzie P o
lacy glo.siwva.li za picniądzm i na w ojskdjgfle też i rząd  
poczynił im ulgi co do polskiego ję z y k a , niech więc 
Polacy dadzą więcej dowodów, ż e iś ą  dobrymi obyw a
te lam i niemieckimi, to rząd  ze swej strony dalsze inne 
ulgi poczyni, ale nie może im się od razu rzucać na  
szyję. Otóż nasi Polacy pod Prusakiem  w cale nie po
trzebują, aby ich pan Kapryw i śóiskal, ale aby ich nie 
Hiciskal. Jeden  z polskich posłów dobrze odpowiedział 
K apryw iem u, że Polacy nie dlatego glosowali za pie- 
niądzm i dla w ojska, aby  się rządowi podobać&lecz d la
tego, że m łody cesarz W ilhelm w yraźnie powiedział, że 
w szystkich poddanych pędzie jednakow o spraw iedliw ie 
traktow ał. Polacy wiec w ierzą słowu cesarsk iem u, a
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jeżeli ich praw a tak  ja k  Niemców szanow ane będą, to 
nie mieć- nie mogą przeciwko sile wojskowej państwa.

A ustrya . Jeszcze dotąd nie uchwalono adresu do 
cesarza. Lew icy nie podoba się tak i adres, ja k  go na
pisał nasz poSel Biliński, dla tego też posłowie z lewicą 
dużo pewnie będą gadali i drogiego czasu tracili przy 
rozprawie adresowej.

Na posiedzeniu R ady państw a w dniu 7 M aja 
py tał się poseł M asaryk prezesa m inistrów czy wie 
o tern, ze z wychodźcami austryackim i, którzy w ye
m igrowali do W irginii w Ameryce północnej, obchodzą 
się jak b y  z niewolnikami. Prezes m inistrów odpowie
dział, że za k ilka dni da na to odpowiedz K rąkas  
w przyszłym numerze opisze ąą>, to donoszą z W irginii, 
bo tam  i Polaków jes t dużo.

W komisyi budżetowej obradowano nad w ydat
kam i na wojsko. P rzy  tejfj'śp|sobiiości w yraziło wielu 
posłów życzenie, ażeby przy dostaw ach dla w ojska po
pierano rolnictwo i drobny przem ysł krajow y, na co 
m inister wojny o d p o w ied z ia ln e  o tom nie tylko myśli 
ale naw et już przedsięw ziął k rok ip jaby  zadow olili ży
czenia pojedynczych krajów .

W kole polskie-m postawił poseł Straszew ski wnio
sek, aby  sprzedaw ano tanio sól dla bydła i wogóle zni 
iżono cenę soli, a poseł Hompesz aby  przy' rewizyi ksiąg 
gruntow ych zmniejszono koszta.; dla stron. Poseł Chrza
now ski popierał pijpśbę R ady powiatowej zbaraźskiej, 
aby udzielono ludnośbi w iejskiej tego pow iatu, zuboża
łej w skutek  dwułetniegn. nieurodzaju^!5O0Q.,zlr. na za
siłki bezpowrotnymi 15000 na pożyęzkę bezprocentową, 
k tó ra  użyta na roboty' publiczne da zarobek ludności. 
Kolo uchwaliło prośbę tę najsilniej popierać.

N iepicy. Proźgś Szlązka Pruskiego zakazał wpusz 
czai robotników żydowskich z Królestw a Polskiego, po
niew aż przekonano się,^że oni nie szukają pracy' w rol
nictwie i przemyśle, leoz. lżejszego zarobku.

Cesarz W ilhelm będąc w Dysseldorfie nad Renem 
wypowiedział m ow ęg w której zapewnił, że stara  się 
o utrzym anie pokoju. Dalej mówił, zg  pracuje nad po- 
dźwignieniem przem ysłu a  yswieżo jpodpisany trak ta t 
handlow y z A ustryą dla obu państw  będzie pożyteczny.

F rancy  a M inister wojny we F-r-ancyi w ydał roz
kaz, aby rozpoczęto roboty około zabezpieczenia brze
gów m orskich we Francyd na w ypadek wojny. D oiąd 
przystępu do brzegów okrętom nieprzyjacielskim  broniły 
tylko warownie (forteiee) w niektórych miejsc‘ach pobu 
dow ane; teraz zaś obrona ma być zupełnie inna. Wzdłuż 
brzegów na lądzie w ybudują mur długi ,■ a przy nim 
/ron ią  drogę w ygodną do przewożenia a'rmat. Mur bę
dzie tylko zasłaniał drogę; przed okiem n ie p r z y ja c ie l . 
aby z okrętów nie widziano, gdzie stoją i dokąd prze
wożą arm aty. Tym  sposobem okręty  nieprzyjacielskie

nie będą śm iały zbliżać .się; do lądu i narażać siebie 
byle gdzie na kule i kartacze arm atnie.

11 "c.Mrannji i Jtrltjii były liczne zamieszki w dniu 
1-szym m aja. Robotnicy tam-tęjsi postanowili już w |fe- 
szłym roku zaniechać w tymi dniu pracy i zrobić z nie
go corocznie święto robotników Pomiędzy' w łaściciela
mi kopalni i fabryk w tych krajach, a robotnikam i za
wsze panuje nieporozumienie. Robotnioypehcą m niejszą 
ilość godzin p ra c o w a n ia  w iększe za prajfę pobierać 
pieniądze. Mówią oni, że właściciel fabryki w ielkie pie
niądze zarabiaj, a oni, co na niego p racu ją , zaledwie 
m aja ży'ć z czego. Gdyby to była zupełna p raw da, to 
niktby robotnikom nie zaprzeczył słuszności. Ale zapo
m inają o n i , że kiedy jeden  właściciel fabryki w zrasta 
w pieniądze, to drugiem u się nie szczęści i całkiem 
biednieje. Niejeden fabrykant miał duże pieniędze, założył 
za nie fab rykę, dal setkom lub tysiącom ludzi stały  
zarobek , sam ciężko p racow ał, a tymcżfiseni nietylko 
nie przysporzył sobie m ajątku, al&jiten cojjfgo miał ciągle 
traci. Jakby  takiem u .wypad® jeszcze więcej płacić za 
robotę, {oby n ie d łu g ą ' nic nie m ia ł, ’ tab rykę by zam 
knięto; a i ąpbotnioy' zostaliby bez zarobku. A mało to 
juz było ta k ic h ,l& f  cale swoje fortuny w przedsiębior
stwa* włożyli, dali ludziom utrzym anie, a sami poszli o 
żebraczym ki i u.?-;

Ale robotnicy francuscy A belgijscy o tern wiedzieć; 
niw chcą i dom ągąją się przez hałasy, w yrządzanie 
szkody właścicielom i zaburzenia, większej płacy a 
mniej szeji'roboty,. ■ Praw da, że sw pomiędzy nim ' ludzie 
bardzo biedni, ale gdzież biednych nie ma na świecię?_ 
Jeden w łościanin m a się dobrze a drugi źle; jeden  n a 
uczyciel naw et jak iś  mały- grosik sobie zaoszczędzi, a 
drugi, co ma dużo dzieci lub chorobę w domu, zapoży
czy się, zbiednieje i niema kaw ałka  chleba; tak  samo 
rzem ieślnik i urzędnik w m ieście: jednem u idzie do 
brze> drugiem u źle. W szystkim  na świecie n igdy. do- 
brze nie było. Ale ja k b y  każdy, co go gniecie bieda, 
chciał zaraz robić zaburzenia i niepokoje, toby się ty l
ko ludzie k łócili, naw zajem  niszczyli, a bodaj czy nie 
zabijali i byłaby gorsza bieda, niż je s t teraz.

ijflóż przyszło tym robotnikom, że robili we Fran- 
,,dyi i Belgii zaburzenia? Oto musiało wojsko wystąpić, 
a k iedy robotnicy ustąpię nie clioieliy; szkody w yrzą
dzali i przez mowyj do rozruchów nam awiali, nastąpiło  
starcie z wojskiem  i w wielu miejscowościach trupów 
i rannych była w ielka liczba. Ot i życiem ludzie przy
płacili sw ą lekkom yślność, a biedne ich rodziny jeszcze 
mniej teraz będą miały chleba i będą może żyły o że
braczym  chlebie. T ak  to nierozum i b rak  bojaźni B o
żej doprowadza ludzi do nieszczęścia. Bo żeby się ci 
ludzie Boga bali, toby się nic łakom ili na cudze i ro z
ruchów nie czynili. A,Ci robotnik^.-- co ich nie słuchali, 
najlepiej wyszli i dziękują teraz Panu B®gn, że<! im dał 
rozum i Spam iętan ie .

1



— 10 —

A nglia . A nglia i Portugalia  znowu pazury prze
ciw sobie w ystaw iają. Idzie o k ra je  leżące wewnątrz 
Afryki południowej. Anglicy zam ierzyli je  opanować, a 
Portugalczycy im bronią, bo brzeg morski naprzeciwko 
tych krajów  jes t oddaw na pod panow aniem  Portugalii. 
Już w roku zeszłym o mało nie przyszło z tej przyczy
ny do wojny, lecz Portugalia  ustąpiła, obiecując, że po
zwoli handlowym  statkom  angielskim  płynąć rzekam  
od morza do tych krajów . T eraz jednak , gdy statki an 
gielskie weszły w rzekę Pungw ę dążąc do kra ju  Ma- 
szony, Portugalczycy ich nie puścili. Jeden sta tek  został 
przez nich zatrzym any i zabrany; a inne zm ykać mu 
siały  napowrót. R ząd portugalski tłómaezy się angiel 
skiemu, że to się .stało bez jego wiedzy i że każe prze
puszczać okręty  angielskie swobodnie; ale Anglia już 
temu nie ufa i w ysyła ku ujściu rzeki Pungw y w Afry
ce trzy okręty  wojenne.

Ziemia Ojczysta.

Nie pójdę ja  z polskiej ziemi 
'.Gdrieąjj po świecić szukąćf.chle.bai 
Bo pracuję siły swemi 
Mam go tyle 'eg potrzeba.

Nie opuszczę swego sioła 
Bom do niego przywiązany,
Me sumienie na mnie w oła: 
Zostań, 1 boś1 tu wychowany.

Twój dziad, pradziad pracowali, 
Dzieciom ziemię zostawili,
Prawa Boskie zachowali 
1 w bojażni Bożej żyli.

To też Bóg im błogosławił 
Na tej ilrogiej polskiej roli,
Bo wprzód Polak Boga sławił 
I żył podług Jego woli.

Nie opuszczał swej ojczyzny 
1 nie chodził w obco kraje,
Lecz pilnował ojcowizny,
Bóg mu dawał urodzaje.

Teraz Polak co innego:
Zbrzydził kóbic ojców rolę 
1 uchodzi z kraju swego,
By polepszyć swoją dole.

Choćbyś nawet był za morzem, 
Ty '■Polaku, bracie miły,
Nie dadzą tam chleba z nożem, 
Tylko pracuj z całej siły.

Czy to lepsze obce kraje,
Niż ojczyzna nasza droga?
Przecież Bóg nam chleba daje,
Tylko pracuj i proś Boga!

Masz po ojcu zagon miły,
Tracić go ci nie potrzeba,
Ale pracuj z ćalej siły,
Nie braknie ci nigdy chleba.

W h icm ty  Mot.au z Grębowa.

Rady gospodarskie.
0  upraw ie k a rto fli czyli z iem niaków .

Chcąc zapew nitg sobie sta ły  i obfity pożytek z u- 
praw y kartofli, m usimy postarać się przedew szystkiem
0 ta k ą /ic h  odm ianę (czyli ja k  mówią zwykle „gatunek") 
który  je s t nietylko plenny i smaczny,- ale w ytrzym yje 
bez gnicia la ta  słotne, przyezem zwrócić należy uw agę

I na właściwość gruntu naszego, na. rozm aity czas doj
rzew ania kartofli i na  potrzebę zmiany nasienia.

Są bardzo dobre i plenne odm iany k a rto fb , które 
jed n ak  obradzają tylko w roku suchym, w roku zaś 
mokrym chybiają zupełnie i n arażają  rolników na b rak  

.'-Tego najważniejszego: dla nich pokarm u; inne znowu 
chociaż często mniej plenne, w ytrzym ują w szakże do
brze wilgoć,' więc tak ie  jedynie sadz ie  należy, gdyż 
nie możemy wiedzii-ć na pcw nefykiedy w ypadnie rok 
suchy, a k iedy mokry.

£®Nastcpnie, ponieważ przekonano się dostatecznie, 
iż te odm iany kartofli, k tóre rodzą się dobrze na g run
cie piaskow ym  i suchym, nie zaw sze udają się na gli
nach lub rolach m okraw ych , więc znowu dobierać 
trzeba ta k ie , Zawsze jednak  w ytrzym ałe odm iany , które 
na gruncie naszym  najlepiej rodzićby się mogły:

Dalej wiadomem je s t także, iż pod względem  
czasu dojrzew ania mam y odm iany wczesne, średnie
1 późne. Otóż wczesne są zwykle mniej plenne i mniej 
w ytrzym ałe, odm iany zaś bardzo plenne i w ytrw ale 
należą zawsze do późnych. T rzeba więc sadzić kartofle 
wczesne w takiej tylko ilości, by w ystarczyły  do je 
dzenia w lecie, odm iany późne m ają nam dostarczyć 
pożywienia na jesień, zimę i wdosnę.

Nareszcie nie podlega niż żadnej wątpliwości, 
że w szelkie odm iany kartofli w yradzają  się prędzej 
lub później i że zastąpić je  trzeba znowu innenn, które 
uczeni rolnicy w yprow adzają z nasienia; łącząc kw iaty  
rozm aitych odmian, a następnie dośw iadczają ich w ar
tości i podają  do wiadomości gospodarzy, które z tych 
odm ian okazały się jako  najlepsze i na jak im  gruncie 
sadzić jo należy.

Dobranie zatem najodpowiedniejszej dla nas od
m iany kartofli nie je s t rzeczą zbyt ła tw ą, bo trzeba
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czytaćirozm aite g S ® zen ia , wiedzieć którym z nich za
ufać m ożna na pewne, nareszcie sprowadzać te kartofle 
z dalszych okolic, a naw et z obcych krajów  i płacić 
za nie dosyć drogo. Od tego są  jednak  K ółka rolnicze, 
którym  donosi się o w szystkiem , co mniejsi gospodarze 
wiedzieć potrzebują i które sprow adzają dobre nasiona 
razem, a więc tańszym  kosztem , rozm nażając je  potem 
u siebie. Można również zasięgnąć^wiadom ości i nabyć 
kartofli w swoim lub sąsiednim  dworze, jeżeli wiemy, 
iż tam  dobrze rodzą się na takiej samej zienu, ja k ą  
je s t nasza, że są smaczne i w ytrzym ałe w7 łatach 
słotny cli.

Obecnie, wśród kilku tysięcy, rozm aitych odmian 
kartofli, które są hodowane i dośw iadczane w tak  zw a
nych „stacyąph" lub przez uczonych rolników zaj
m ujących się tern z upodobania i dla pożytku ogólnego, 
ajw ię ejdjśą zachw alane jak o  smaczne, plenne i w y
trzym ałe odm iany: A theny i  Anderrssewy. P ierw sze zy
skały  ogólne uznanie w Niemczech, u nas jed n ak  mało 
sąd jeszcze znane. A ndersseny w ypróbow ane już zostały 
(1 o syć- dawno w k ra ju  naszym  i sadzone są z dobrym 
skutkiem  w wielu m iejsepwościach naw et na  glnniylg 
n.iędzy innemi używ ają jw  także w Grodkowioacli 
w powiecie bocheńskim  gdzie udały  się rówmież dobrze 
także odm iany „K ornblnm e11 i „M atador“.

Pan H enryk Dołkowski z Nowej wsi (poczta 
K enty) wyhodował k ilka  bardzo plenny cli i w ytrzy
m ałych odmian w łasnych, które odznaczone zostały 
m edalem  srebrnym  na przeszłoroczńjej wystawne w W ie
dniu. M ają one nazw y polskie a najplenniejsze z nich są :

Ziemowit, białe, dojrzew ające późno
K rakus, białe, „ yfrednio  „
Szaraczek, białe, „ „
P if S j  czerwone, „ ,,
Mazur, białe, „ średnio „

-i Ćo do gleby, jak ie j w ym agają kartofle, to rodzą 
się one w praw dzie najlepiej na ziemiąęh średnio lek 
kich, nie zbyt wilgotnych, głębokich i żyzny cli, u dają  
się jed n ak  dośy,ć dobrze na każdym  gruncie należycie 
uprawionym  i zasilonym, z w yjątk iem  tylko bardzo 
ciężkich iłów i zupełnie lotnych piasków.

Sadzić je  m ożna po każdej roślinie gospodarskiej, 
a naw et kilka razy  z rzędu po sob ie , w którym  to 
jed n ak  w ypadku należy zasilać mocniej ziemięb _ K a r
tofle znoszą w praw dzie świeży nawóż sta jenny , dany 
na  wiosnę przed samem ich sadzeniem, co czyni się 
często z konieczności, gdy nie możemy wywieść go 
i przyorać przed zimą, są jednak  w tedy mniej sm aczne, 
a  w roku słotnym podlegają łatwiej g n ic iu ; najlepiej 
więc sadzić je  w  drugim  dopiero roku po nawiezieniu. 
N a naw ozach zielonych, szczególnie zaś na przyoranym  
łubinie, rodzą się bardzo dobrze.

Poniew aż kartofle lubią ziemię dobrze i głęboko

skruszoną, przeto orka dwu- lub trzykrotna, to je s t po
kład, rad lan k a  lub odwrót i o rka głębsza, powinny 
odbyć się już w jesieni, o ile być może z użyciem 
podskibow ca prżed sam ą^zim ą, na wiosnę zaś w ystar
czy jed n a  już orka lub dokładne zradlenie i zaw le
czenie'.'; Na gruntach  piasczystych można dać dwie 
tylko orki przed zimą.

Po kartoflach siaćffm ożna wszelkie rośliny wio- 
śniane, z ozimin zaś tylko żyto i to po takich odm ia
nach, które wcześnie z ziemi w ybrane być mogą, gdyż 
zbyt późna siejba nie daje pewności dobrego plonu 
W praw dzie na piaskach je s t sic zmuszonym do zasie
w ania li tylko żyta po kartoflach, gdyż inne rośliny
nie rodzą się na nich dobrze, należy jed n ak  w ybierać 
w tedy tak ida  odm iany kartofli, które dojrzew ają nie 
zbyt późno, ażeby zasiew  żyta wykonać wcześniej Psz.ć- 
uicą ozima nie lubi być sianą po kartoflach, gdyż rola
w tedy je s t dla niej zanadto spulchniona.

Sposób sadzenia kartofli je s t bardzo rozm aity. 
W gospodarstw ach mniejszych, w których okopywanie 
odbyw a się kopaczką ręczną, najlepiej sadzić je  zwy
kłym  sposobem w zagony. Na w iększych przestrzeniach, 
gdy mamy zam iar użyć do pomocy narzędzi konny® , 
a przynajm niej ogartyw acza, należy unikać sadzenia 
za pługiem , gdyż kartofle leżą w tedy na ziemi tw ardej, 
zatrzym ującej; przeciekanie wody i przykryte są ziemią 

. .-iskibistą, w skutek  czego kiełki nie łatw o dobyw ają się 
na wierzch, korzonki zaś nie m ogą zagłębić się w tw a r
dej ziemi i cierpią przy zbytecznej wilgoci. Daleko 
lepiej je s t robić; rzędy znacznikiem  po wierzchu roli 
upraw nej i dobrze zawleczonejfij dując je  w odległości 
od sieb ie 'około  24 cali, a położywszy na nich kartofle 
w odstępach 10-oio calowych, przykryć je  ziemią, roz- 
orywitjąc obgartyw aczem  m iejsca między rzędam i, łub 
też kopaczką ręczną, w skutek czego pow stają grobelki 
i bruzdy; ' którem i w oda deszczowa odpływ ać może. 
Sposób ten sadzenia najkorzystniejszym  jes t na ziemiach 
ciężkich, przykryw ać jed n ak  należy kartofle dosyć w y
soko, by nie zostały pow yciągane przy późniejszem 
bronowaniu. Na roli lekkiej i suchej można porobić' 
nieco głębsze bruzdy ogartyw aczem , a posadziwszy1 
w nich kartofle, rozorąć1 utworzone poprzednio grobelki, 
w skutek  czego sadzonki znajdą się znacznie głębiej 
i nie będą cierpieć z braku  wilgoci. (Dok. nast.)

A . L ippom an.

I ’O W INY.
— Piszą do Kralm sa  z B aranow a: D nia 19 kw ie

tn ia odbyło się w naszem m iasteczku otwarcie czytelni, 
założonej przez krakow skie Tow arzystw o „Oświaty lu 
dow ej“ . Do licznie zgromadzonej publiczności, wśród 
której widzieliśmy miejscowych duszpasterzy, a  także 
miejscową in teligencję, przemóu ił W. ks. Józef P ieką 
rzewski, k tóry  w wymownych słow ach nacechow ał do-
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bitnie znaczenie i cel czy teln i, zachęcając zarazem  do 
ja k  najw iększego korzystania z tejże. N astępnie prze
mówił w dachu patryotycznym  Dr Teofil B ąkow ski, a 
wreszcie kierow nik szkoły Piotr Bara,

Stanisla ic  Slęczekf:. 
nauczyciel w BaranowiePD 

—  Piszą do Krakuśii z W eso łe j: K rakow skie To
w arzystw o O światy ludowej założyło czytelnie dla gm i
ny W esołej w pow. brzozowskim. O twarcie jej odbyło 
się d. kw iętnia b. r. Po przemówieniu W. ks. A. Si
n ik a  miejscowego w ikarego, nauczW iel a zarazem  k ie 
rownik czytelni zdał spraw ę z przebiegał otw arcia tejże. 
Również nadm ienić winienem, że w tutejszej gminie od 
r. 1S7G istnieje biblioteka parafialna założona przez W. 
ks. W Mączkę, miejscowego proboszcza. L. Al.

1891. W IO SN A !  1891.
Mam /żasjjezyt zaw iadom ić I ’. T. m iłośników  og-rodów, iż 

posiadam  go to w y  do w ysyłk i

W i e l k i  z a p a s  r o z s ą d k ó w
w a r z y w n y c h  i k w i a t o w y c h  w najrozm aitszych  rodzajach  i odm ianach 
do zupełnego  p rzyozdob ien ia  ogrodow .

Zam ów ienia na prow incyo uskuteczn iam  w ja k  n a jk ró tszy m  
czasie w najsta rann ie jszem  opakow aniu .

Cenniki illustrpw ąiie  wykylam  na żątlanio g ra tis  i franco.
Józef Ł a z a r s k i  jnn.

w T arnow ie.
K ażdego  cz asu do nab yc ia  b u k ie ty  i w ie ń c e  z e  ś w ie ż y c h  k w i a t ó w .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  I t a r t o s z c w i e ź .

Nakład i  ićłasność vSpółki wydawniczej polskiej w K rako
w ife, zarejesti'ówanej z ograniczmią poreką".

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
podaje do powszechnej wiadomości w  myśl §. i i  statutu gradow ego

wykaz najwyższych cen, po jakich ziemiopłoify w r. 1 8 9 1 1  prądu ubezmeczene być inopą:

w p o w i a t a c h
A . o . 0 .

Biała, JJncliniaJBKrześko, RrZoz.ńw, Cieszanów, Boliorodczany. Bobrka, Borszożów
Chrzanów. Dąbrową. Dobrófpil Dolina, Brody, Buczacz. Brzeżanc

Gorłi ce. Grybów, Jasło, Drohobycz. .Oródek. Gzortków, liorodeuka. llusiatvn.
ROKZAJ ZIEMIOPŁODOM Kołbaskowa. Kraków. Jarosław . Jaworów, Kamionka Sir.. Kołomyja.

KroSjfo, Łii.iafiOwa, Kałusz, Lisko, Lwów, Kosów, Nadworna, Poddajcie.
Mvśleiiif,c, Mielec, Nowy Łańcut, Mościska, Przemyślany, Uohalyn, Skałat,
Sacz, Nowy Targ, Nisko, Przayiyśl, Iława, Rzeszów, Sniatyn. Sokal, Slanisławów,
Pilaiipl Ropczyce, Tarnów, Rudl i, ■ Santfiętr, Sanok, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla,

Tar-nobrzeg. Wad()\tice& Staremiasto. -Stryj. Turka. Zaleszczyki, Zbaraż. Złoczów.
Wieliczka, Ż )  wilie. Żółkiew, Żydaćz^W ," • Bukowina.

poz. poz. złr. za lUO kilo złiyza 10(1 kilo poz. złr, za [Oli kilo

1 Z y to  o z i m e ...................................... 1 7 - 1 6-50 1 (')■-
2 » ja re  ............................................. t :2,- ’ (i-50 2 6 2 . if )0 j
•1 K szen ica  o z i m a ................................ O 8-50 | 8-— •1 7 -5 0
4 » j a r a ............................ 4 8-— 4 7-50 ■! 7 '—-
5 . l e e z m i e ń ............................................ 5 E>-50 5 f> 5-50
6 O w ie s.......................... (i (i-50 (i W — (i 5-50
7 H reczka ....................... 7 (lf)0 7 (r- 7 5f)0
8 Kukurutlza................... 8 (i- 8 5-50 8 5-—
9 1 'r o s o .......................... 9 fi-50 9 (i-- ił 5-50

10 (Iroch pospolity................ 10 8- - 10 7-50 10 7-- -
11 B ó b ............................. 11 (i-50 11 o- 1 I 5-50
12 Konopie w łó k n o ............. ty . 2 22-__ 12 20-— 1271 19 —
fi! Nasienie konopne . . . . . 18 fi — l| 8 — 1.'! 7-—
14 Len włókno ................... 14 25-— 14 24'— :14 22-___
15 Nasifenie l n i a n e ............................ 1p 11-— 15 .()• 15 9-—
Ki K arto lle ....................... 10 1-50 16 1 20 Ki 1

Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w  razie gradobicia fJĘ podstawę wynagrodzenia. W o ln o  
jest podawać do ■ ibezpieeze&iaKcsny niżsźe od w yżej oznaczonych; cen wyższych D yrekcya do ubezpieczenia w  m yśl 
§. 11 Statutu przy jąć  nie m ożjśk#

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Z. Sloiioch i. M .  ■fjephou.-shi. II. h  icszJ. o irsk i .

W K rakow ie, w  d ru k arn i „C zasu11 F r. K luczyckicgo  i Sp. pod  zarządem  Jó ze fa  Ł akocińsk iego .
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